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O POZŁACANIU BRONZU i M IEDZI.
P rzek ła d  N. A. K um elskiego.

Sztukę pozłacania bronzu pod dwoma 
względami uważać należy: naprzód, p o d  
w zględem  te c h n ic zn y m , to jest, aby po­
złota była trwała, ozdobna i bez wielkiey 
straty złota •, powtóre , p o d  w zg lęd em  
zd ro w ia  r z e m ie ś ln ik ó w , zaymujących 
się tym kunsztem.

W e  w zg lędzie  te c h n ic zn y m , dobra 
pozłota zaWsze się przenosi nad złą , tak 
dla tego, że się dłużey podoba swoją czy­
stością i blaskiem, jak równie i dla tego, że 
bardzo długo wartość swą zachowuje: bo 
UaWet po upływie Iat.pięćdziesięciu, mo­
żna jeszcze otrzymać z niey połowę uży­
tego złota< Przeciwnie, jeżeli źle jest da­
na; jeżeli warstewka złota bardzo cien­
ko i nierówno powleczona: natenczas w  
kilka lat czernieje i zupełnie złazi. Rzecz 
która drogo kosztowała, traci całą swą 
wartość; właścicielowi jey ginie kapitał; 
a w  ogólney niassie, Państwo znaczny po­
nosi uszczerbek drogiego metallu.

Podług obrachowania, w  Rossyi po­
trzebują przeszło za dziesięć milionów rubli 
czystego złota, na samo tylko pozłacanie 
innych metallów. Przypuściwszy; że po-
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łowa tey summy łoży się na pozłotę do­
brą ; druga połowa obracaną bydź musi na 
ów  blask znikomy , który W lat kilka 
pełznie. Z tern wszystkiem , jeżeli ten 
obrachunek blizkim jest prawdy, tedy o- 
w a nietrw ała błyskotka, kosztuje Państwo, 
w  przeciągu lat 20, sto milionów ru b li, 
które całkiem są stracone dla bogactwa
narodowego.

Sztuka pozłacania wymaga szczegol- 
nieyszey umiejętności; ma ona swoje sub­
telności, swoje sposoby, a potrzebuje w iel- 
kiey w p ra w y ; mianowicie zaś potrzebny 
jest porządny tryb  robót, bez którego li­
cha naw et pozłota więcey kosztuje od 
dobrey , a tyleż na nie idzie zło ta , co 1 
na dobrą, ż wielkim dla Państw a uszczerb­
kiem.

Bronz pozłacany Francuzki, wówczas, 
kiedy jego wprowadzanie do Rossyi było 
dozwolone, mógł za sobą ciągnąć znaczne 
koszta, jako to: na upakowanie, transport, 
assekuracyą, uszkodzenie, cło, opłatę kom- 
missową, tudzież zysk fabrykanta i kupca. 
Pomimo" tego jednak, byw ał równey ce­
ny z bronzem tuteyszym, mając tę jeszcze 
zaletę , iż nierównie doskonaley był w y ­
robiony. Jestlo dowodem, iż ta gałąź na­
szego przemysłu, wielkie ma jeszcze nie­
dostateczności.



Pod Względem zdrowict rzem ieśl­
ników  , sztuka ta, jeżeli się odbywa bez 
należytych ostrożności, ciągnie za sobac nie­
równie cięższą stratę: utratę ludzi. Zaledwo 
jest jakie rzemiosło niebezpiecznieysze dla 
życia i zdrowia ludzi, nad pozłacanie mie­
dzi i bronzu. W y ziew y  szkodliwe, pod­
noszące się w  czasie rozmaitych operacyy 
pozłacania, a nadewszystko para żywego 
srebra, sprawują nie tylko drżączkę człon­
ków , ale częstokroć stają się przyczyną 
chorób nieuleczonych i zawcześney śmier­
ci. Uważano, iż rzemieślnicy tego kunsztu* 
rzadko doyrzałego dochodzą wieku, a nay- 
częściey umierają w  kwiecie życia, kiedy 
tylko co nabyli Wprawy w  swem rzemiośle* 
Często bywają zmuszeni rzucać roboty, i 
wynosić się, dla poratowania nadwerężone­
go zdrowia, na wieś; gdzie, lubo w praw ­
dzie znaydują momentalną ulgę od drże­
nia członków, lecz pomimo tego udziela­
ją chorób swoich żonom i dzieciom; a 
tak, całe rodziny noszą w  sobie zaród cier­
pień i przedwcześney śmierci.

Chociaż sztuka pozłacania bronzu od- 
dawna w e Francyi jest na wysokim sto­
pniu doskonałości; atoli i tam od niejakie­
go dopiero czasu zaczęto myślić nad tern, 
jakby ją nieszkodliwą dla rzemieślników 
uczynić/ W .  r. 1816/jeden z naypierw-
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szych bronzników paryzkich, P. R avrio , 
myśląc nad tern przed śmiercią, jakby ul­
żyć nieszczęsnemu losowi pozłotników, 
testamentem zapisał trzy tysiące franków 
•w nagrodę temu, ktoby odkrył sposób za­
bezpieczenia tych rzemieślników od szko­
dliwego działania pary żywego srebra. 
Summę tę zostawił on do rozrządzenia 
Francuzkiey Akademii Nauk.

Tegoż roku Akademija ogłosiła zada­
nie: „Odkryć sposób zabezpieczenia siebie, 
„  wczasie pozłacania m iedzi, ża pomocą 
„ żywego srebra , od szkodliwości tey ro- 
„bo ty  , a szczególniey od pary żywego 
„  srebra.

Zadanie to rozwiązał P. IP  A rc  et,  bie­
gły Chemik mennicy paryzkiey. Dzieło 
jego pod tytułem: M em oire su r  V art de 
dorer le bronze , au m oyen dc Varnal- 
gam e d ’or e t de m ercure , okazało się 
zupełnie dostatecznem ; a proponowany 
przezeń skład pieca pozłotniczego, zabez­
pieczającego rzemieślników od szkodli­
wych wyziewów , osobliwie od pary 
merkuryalney, po roztrząśnieniu przez A- 
kademiją, uznany został za odpowiadają­
cy należycie swemu celowi. P* I t  A r-  
Cet przeto otrzymał przeznaczoną nagrodę.

Odtąd ludzkość odetchnęła. P. L en o ­
ir  - R avrio , imiennik i dziedzic majątku
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zgasłego dobroczyńcy i przyjaciela, nay- 
pierwiey urządził piec pozłotniczy, po­
dług planu P. I?  A rc e t , który dotychczas 
za wzór służy dla wszystkich, trudniących 
się tern rzemiosłem. Teraz zaś w całey 
Francyi są takie piece, a o użytku ich prze­
konały mnogie i wieloletnie doświadczenia. 
Dozór nad tern poruczony jest Zwierzchno­
ści Medyczney.

U n a s , w  Rossyi, bronznicy powię- 
kszey części wykonywają swe roboty w  
piecach zwyczaynych, bez żadnych ostro­
żności ; przeto też zwykle robotnicy, a 
częstokroć i sami fabrykanci z familiami, 
stają się ofiarą tych zjadliwych wyziewów, 
któremi oddychają. -

W iększe roboty w  pozłacaniu miedzi 
i bronzu , starają się fabrykanci odbywać 
pod otwartem niebem; tę tylko zachowu­
jąc ostrożność, iżby wiatr unosił parę żywe­
go srebra na stronę od pozłotników (*). 
Wszakże małe to jest zabezpieczenie: bo nie 
zawsze w iatr bywa stateczny, a czasem 
nawet zupełna panuje cisza; nadto jeszcze, 
jeżeli ta robota odbywa się wśród miesz­
kań, tedy wiatr może zanosić parę szko-

(*) Tak pozłacano w  r .  1798 blachę miedziana , na 
kopułę Soboru śś. P io t ra  i Paw ła,  w St. P e te rs ­
burgu- Ale tu mieysce o twarte , mniey tę robotę 
czyniło szkodliwa..
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dliwą w okna domów sąsiedzkich, których 
mieszkańcy niewinnie na zgubne jey dzia- 
łanie beda wystawieni.

NAYJAŚNIEYSZY CESARZ JEGO- 
M O ść, zwracając filantropiczny wzgląd na 
zachowanie życia i zdrowia SWOICH pod­
danych, N ay w y ż e y  rozkazać raczył: „y?o- 
,, d a ć  do w iadom ości po w szech n ey  opi- 
„ san ie w yn a lez io n ych  we F r a n c j i  p ie - 
„ ców do p o z ła c a n ia  m e ta llu , i  udzie- 
,, l ić  w  szczególności do za ch o w yw a - 
„ n ia  fa b r y k a n to m , z a jm u ją c y m  się  
„ ty m  k u n sz te m  , w  celu  usu n ięcia  
,, szkod liw ych  sk u tk ó w , z t ą d  w y n i- 
„ k u ją cych  , zd ro w ia  rzem ieś ln i-  
„ ków • ”

Dla dopełnienia tey N a y w y ż s z e y  
W oli, z rozporządzenia P- Ministra Skar­
bu, Departament Rękodzieł i Handlu w e­
wnętrznego, podaje tu (*) K ró tk ie  op isa ­
nie s z tu k i p o z ła c a n ia  m ied z i i  bron zu , 
z przyłączeniem opisan ia  używanych w e  
Francy i p iecó w  p o z ło t  nic zych , jako też 
jch rysunku ze szczegółowemi figurami-

Toż opisanie zostało wydrukowane w  
osobnych książeczkach , i ma bydź roze­
słane do Gubernatorów, dla rozdania bronze 
nikorp.

(?) W  D zienniku  Rękodzieł i Handlu  i3a8 N. J, * któ­
rego ten a r ty k u ł  został wyjęty.



K r ó t k i e  o p i s a n i e

S z t u k i  p o z ł a c a s i a  m i e d z i  i  b r o n z o .

2  r y s u n k i e m

Wvstawuiacym piec pozłotniczy, urządzony po- 
dłuą- p la n u  P. D 'Arcet, d la  z a b e z p ie c z e n ia  rze­
m i e ś l n i k ó w  od szkodliwey pary żywego srebra.

Sztuka pozłacania bronzu na tem  za­
leży, a b y  powlec bronz w arstew ką złota, 
zapomocą żywego srebra, z którem  się zło­
to łączy, i ustalić je ogrzaniem- Poczem na­
da je‘się połysk lub m at na różnych częściach
w y r o b u ,  k u  większey ozdobie.

Z łoto powinno bydź nayczystsze, albo 
praw ie czyste; klepie się ono w  cienkie bla­
szki, za pomocą m łotka, albo tez płaszczy 
sie w  m achinie do robienia b lach y , aby 
żyw e srebro mocniey na nie działając, ia - 
tw iey  rozpuściło i z niem się połączyło- 

Żyw e srebro także powinno bydz do­
skonale czyste; bo inaczey obce metalle, z 
niem  zm ięszane, pokryją w espół ze z o­
lem  pow ierzchnią bronzu, i uym ą a 
pozłocie, albo kolor jey zmienią-

R oztw ór złota w  żyw em  srebrze zo- 
vvie się a m a lg a m a te m  z ło ta , rozpuszcza 
złoto w  żyw ein srebrze, m ów i się: a m a i-
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gum ować złoto, a samo działanie nazywa 
się am algam acją .

P rzygotow anie am algam atu złota.

Czyste z ło to , które chcesz rozpuścić 
w  żywem srebrze (zamalgumować) od-? 
waz, włóż do tygielka i postaw na żarze 
z węgla zwyczaynego; skoro się tygielek 
nieco rozgrzeje , wley do złota tyle żyw e­
go srebra, ile potrzeba. Mięszay to prę-? 
tern żelaznym, w  kruczek zagiętym, i jak 
tylko postrzeżesz, że się złoto rozpuściło, 
zdeym tygielek z ognia iw y ley  amalgama 
do miseczki z wodą, przepłócz je dobrze, 
i przycisnąwszy dwoma palcami do brze­
gów miseczki, wygnieć zbyteczne żywe sre­
b ro , ile tylko można.

Amalgama to będzie jak ciasto, i przy-? 
lepnie do brzegów miseczki- Nakryy je dla 
zasłonienia od pyłu, i uzyway kiedy w y­
padnie bronz pozłacać.

Im  więcey będzie żywego srebra w  
amalgamacie, a mniey złota, tym cieńszą bę­
dzie warsta pozłoty , i przeciwnie. Ztąd 
wypada, że można robić amalgama złota w  
takiey proporcyi, w  jakiey się podoba. Za- 
zwyczay biorą ośm części zyw'ego srebra 
na jedne część złota. Amalgama to będzie 
ze zbytkiem żywego srebra: bo wycisną^
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wszy z niego przez skórę łosiową żywe 
srebro, pozostanie w  niem na stu częściach;

żywego s r e b r a ............................55
złota . . . . . . . .  67

100
f

Żywe srebro, wygniecione palcami z 
amalgamatu, wiele w  sobie zawiera złota; 
jakoż jestto amalgama złota, ale z wiel­
kim zbytkiem żywego srebra. Używa się 
ono, albo do przygotowywania nowego a- 
malgamatu, albo do pozłacania wyrobów 
miedzianych, kiedy potrzeba nadać bardzo 
delikatną pozłotę.

Chociaż niżey będą opisane wszystkie 
udoskonalenia, wprowadzone przez P. 
D 'A rcet, celem zabezpieczenia pozłotni- 
ków od szkodliwego działania żywego sre­
bra; wszelako powiemy tu nawiasem, że po- 
złotnik, dbający o zdrowie, nie powinien i- 
naczey wygniatać amalgamatu, jak tylko 
przez skórę łosiową, i to zawsze w  ręka­
wiczkach skórzanych, podług rady tego u- 
czonego filantropa.

P rzygotowanie solucyi żywego 
srebra.

Amalgamatem złotym powleka się brona 
zapośrednictwem małey ilos'ci żywego sre­
bra , rozpuszczonego w  czystym kwasię
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saletrowym. P. D 'A rcet robi tę solucyą 
sposobem następującym:

W lew a do kolby szklanney 1 0 0  gramm 
( I  Ju n ta )  żywego srebra, i 1 1 0  gramm 
czystego kwasu saletrowego, na 56E; sta­
w i kolbę pod kapą pieca tam, gdzie nay- 
mocniey ciągnie ,, i trzyma ją tu dopóty, 
póki żywe srebro doskonale się nie roz­
puści. W ówczas wylewa tę solucyą do 
czystey butelki, i dodaje pół-szóstey litry 
[sześć butelek) wody deszczovvey lub dy- 
styllowaney; kłóci dobrze tę mieszaninę, i 
używa w  potrzebie. ^

Wszystko tak przygotowawszy, można 
już przystąpić do pozłacania.

P o z ł o t a *

i) W eź  tę sztukę bronzu, którą masz 
w yzłocić, i rozgrzey na żarze. "W" tym 
celu połóż ją na palących się węglach zwy- 
czaynych, i okryy zewszechstrón w ę ­
glem, a lepiey jeszcze głowniami, równo 
się palącemi-, ale nienatężonym ogniem. 
Im lepiey bronz przykryjesz węglem, tym  
się mniey powlecze niedokw’asem. Miey 
na to wzgląd , ażeby części cieńsze nie 
mocniey się ogrzały od grubszych. Dobrze 
jest odbywać tę operacyą w  mieyscu cie- 
mnem. Jak tylko się bronz rozpali do te-
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go stopnia, Łe przybierze kolor wisznio- 
w y, wówczas odgarniy węgle, a ująwszy 
bronz w  długie szczypce, połóż aby zwolna 
ostygł na powietrzu.

2) O czyszczen ie . Powierzchnią bron- 
zu oczyścić należy zniedokwasu, którym 
się pokryw a w  ogniu.

W łó ż  bronz do w anienki, napełnio- 
ney bardzo słabym kwasem siarczanym; 
zostaw go w  niey, póki warsta niedokwa- 
su zupełnie się nie rozpuści, a przynay- 
inniey "nie rozmięknie •, natenczas zgarniy 
ją ostrą szczotką. Potem wym yy bronz 
i day mu wyschnąć. Będzie on miał je­
szcze kolory na powierzchni tęczowe, i 
dla tego zanurz do kwasu saletrowego , 
56-stopniowego, iw ycieray w nim  szczotką 
z długim włosem. Aby zaś nadać bron- 
zowi blask metalliczny (bo dotąd jeszcze 
będzie przyćmiony) włóż go znowu do 
kwasu saletrowego , 56 - stopniowego j
zmieszanego z małą ilością sadzy i soli ku- 
chenney. Ostatnia ta okoliczność w pro­
wadziła P. D 'A r c e t  na myśl oczyszcza­
nia bronzu doskonale za pomocą kw a­
su siarczanego i solnego, zamiast saletro­
wego, który nierównie mocniey i prędzej* 
od tamtych dwóch działa. Cokolwiekbądź, 
powiada on, trzeba się starać, aby bronz o- 
czyśeić tylko zniedokw asu, uformowane*
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go na jego powierzchni przez ogrzanie ; 
lecz aby nie uszkodzić metallu. Trudno 
zaś tego dokazać, używając kwasu saletro­
wego.

Wyczyściwszy bronz należycie , ob- 
myy go dobrze w  wodzie , i zagrzeb w  
otręby lub trociny drewniane, ażeby osechł 
bez przystępu powietrza; boby znowu od 
wilgoci pokrył się niedokwasem.

Bronz oczyszczony z niedokwasu, po­
winien bydźnaymnieyszego jego śladu po­
zbawiony tak, iżby wszędzie czysty oka­
zywał się metali, pięknego, blado - żółtego 
albo słomianego koloru-, powierzchnią zaś 
mieć powinien nieco chropawą, to jest bez 
mocnego blasku; bo jeżeli będzie zbyt gład­
ka, tedy złoto nie lak łatwo do niey przysta­
nie: i przeciwnie, jeśli będzie bardzo chro- 
paw7a lub porysowana , wówczas pozło­
ta zabierze wiele złota, i drogo kosztować 
będzie.

3) N acieranie am algam atem . Po 
oczyszczeniu zupełnem bronzu, nacieray go 
amalgamatem w  ten sposób:

Połóż amalgama na prostey misie gli- 
nianey, niepolewaney; weźp ę z e l pozlo -  
tn ic zy  (fig. i) i umoczywszy go w  solu- 
cyi żywego srebra, o którey była wyżey 
mowa , przytkniy zlekka do amalgama­
tu, i pociąguiy do siebie, a pęzel zachwy-
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ci tyle amalgamatu, ile potrzeba, którym 
natychmiast nacieray bronz-, jeśli zas trze­
ba, powtórz to raz jeszcze, umoczywszy 
pęzel w  solucyi, a potem w  amalgamacie. 
Biegły pozłotnik w ie gdzie ma więcey 
nakładać amalgamatu, a gdzie mniey, łub 
wszędzie jednostaynie , wedle tego, jak 
wypada grubiey lub cieniey bronz pokryć 
złotem, albo też wszędzie równą dać po­
złotę.c

v  Potem obmyy bronz w  czystey wodzie, 
dozwól wyschnąć, i wystaw na ogień, a- 
by sie żywe srebro ulotniło. Jeżeli nie 
dosyć° jest jeduey w^arsly pozłoty, więc 
znowu bronz obmyy, i powtarzay też o- 
peracyą dopóty, póki bronz, jak potrzeba, 
nie będzie pozłocony.

4) W yparow anie żywego srebra . 
Gdy już bronz dobrze natarty amalgatem, 
połóż go na palących się węglach, prze- 
wracay, i pomału ogrzeway , póki się do­
brze nie rozgrzeje; potem wyym  z ognia 
długiemi szczypcami; weź lewą ręką, w ło­
żywszy rękawiczkę z grubey skóry, aby 
się nie opiec, i obracając na wszystkie stro­
ny, rozcieray amalgama szczotką z długim 
włosem (fig. 2), starając się, ażeby wszędzie 
równo było rozpostarte.

Poczem włóż znowu bronz w  ogień, i
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powtarzay tę operacyą, póki się wszyst- 
kie żywe srebro nie ulotni. W praw ny  
pozłotnik pozna to po syczeniu i prędko­
ści ulatniania się w ody, bryznąwszy nią 
na bronz. Nareszcie popraw te mieysca* 
gdzie amalgama nierówno przystało , ob­
serwując aby się żywe srebro bardzo po­
woli ulotniało. Po wyparowaniu, bronz 
będzie miał już piękną pozłotę; ale trze­
ba go jeszcze obmyć w  wodzie kwasko- 
w a te y , zaprawioney małą ilością octu* 
nacieraiąc go dobrze pęzlem  pozło tn i- 
czym .

Jeżeli trzeba pozłotę w  jednych miey- 
scach w ypolerow ać, a w  innych w ym a­
lować , tedy te m ieysca, gdzie ma bydź 
polor, przykryy kitem, złożonym z bley- 
wasu, piasku cukrowego i kleju,rozpuszczo­
nego w  wodzie. Skoro kit wyschnie* roz- 
grzey bronz do tego stopnia, aby się resz­
ta żywego srebra ulotniła. Pozłotnik w pra­
w ny pozna to z koloru bronzu, i czarnia- 
wości kitu. W ów czas bronz jeszcze nie­
co gorący zanurz do wody kwaskowatey* 
słabo zaprawioney kwasem siarozanym; 
nareszcie obmyy go, w ytrzyy dosuclia, i 
poleruy.

5) P olerow aniepozło ty . Pozłota po­
leruje się gładzidłem z kamienia hematy- 
tu. Umocz je w  kwaśney wodzie, słabo
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zaprawioney octem, i nacieray niem tam 
i nazad mieysca pozłocone, które chcesz 
wypolerować, póki się piękny blask me* 
talliczny nie okaże. W ypolerow aw szy do­
skonale, obmyy bronz w  zimney wodzie, 
w ytrzyy dosucha cienkim płatkiem, i w y­
susz zwolna na rószcie fajerki.

6) N adaw anie m a tu . Mat nadaje 
się w  ten sposób: Jeżeli jedne części po­
złoty mają bydź wypolerowane, a drugie 
matowane, tedy pierw iey te części, któ­
re się mają polerować , przykryy kitem,
0 którym wyżey była mowa; zawieś po­
tem bronz ten na drócie u żelaznego prę­
ta, i ogrzey tak mocno, aby kit zciemniał. 
Pozłota wówczas nabierze mocnego bla­
sku złocistego; powlecz ją dopiero mie­
szaniną soli kuchenney Ą saletry i ałunu, 
rozpuszczonych w e własney wodzie kry- 
stalliczney. W ystaw  znowu bronz na o- 
gień , i ogrzey do tego stopnia, aby po­
w łoka solna zlała się w  jednę massę prze­
źroczystą ; w tedy w yym  bronz z ognia, i 
natychmiast włóż go do wody zimney; a 
nie tylko w arsta soli całkiem odstanie, lecz
1 kit w  tych m ieyscach, które mają się 
polerować. Poczem zanurz bronz do bar­
dzo słabego kwasu saletrowego; obmyy do­
brze w  czystey wodzie; zostaw aby osecht 
na powietrzu, albo osusz nad fajerką, lub
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tez w ytrzey  dosucha ostrożnie i zlekka, 
czystym i suchym płatkiem.

7) Z ło to  m ię sza n e . Jeżeli chcesz po­
w lec  pozłotę na bronzie f a r b ą  z ło ta  m ie­
szanego  (*), tedy naprowadź pozłotę pę- 
żlem n ieg ru b o ; potem ogrzey mocniey, 
aniżeli się ogrzewa dla nadania m e tu , i 
day nieco ostygnąć. Rozpuść w  occie f a r ­
bę z ło ta  m ieszan ego , umocz w  niey pę- 
Zelek, i smaruy nim bronz pozłocony, nie 
fcayjnując tych mieysc, które powinny bydź 
Wypolerowane; potem połóż bronz na ża­
rze , a rozdawszy nieco ogień m iechem , 
Ogrzey do tego stopnia , póki farba czer- 
nieć nie zacznie. Bronz tak rozgrzać po­
trzeba, ażeby bryznąwszy nań Avoda, z sy­
czeniem Zamieniła się w  parę. W yyrrt 
go w  wówczas z ognia, i zanurz do w o ­
dy zimney, a obmywszy dobrze , w yró- 
w n ay  farbę pomarańczową na pozłocie, 
rozprowadzając ją pęzlem, zmaczanym \v 
o cc ie , jeżeli rzecz jest gładka ; jeżeli zaś 
z  rzeźbą, tedy av  słabym kwasie saletro­
w ym . W  obu razach, obmyy bronz w  
czystey wodzie , i osusz na lekkim 0- 
gniu.

8) K o ło r z ło ta  czerw onego. Kiedy

(*) F a rb a  złota mieszanego (la  coutcur d ’or moulu) 
sk łada się a hem atytu  , ałunu i  soli ktichenncy.-
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chcemv bronzowi pozłacanemu nadać ko­
lo r c z e r w o n y , podobny do koloru po- 
tróynego aliażu złota, miedzi i srebra, lir 
zywanego od złotników do rozmaitych 
robót , postępuje się wówczas tym spo­
sobem:

Jak tylko bronz powleczony amalga­
matem zostanie i wyparuje się żywfe sre­
bro , wyym go z pieca ewaporaeyynego, 
póki jeszcze gorący, i uwiązawszy na dró- 
cie żelaznym, zanurz do massy, znaney pod 
nazwiskiem w osku  do p o z ła c a n ia  (*); 
włóż potem w ogień z rozpalonych węgli, 
rozgrzey mocno, aby się massa, powlekająca 
bronz, zapaliła; można to łatwiey uskutecz­
nić, bryznąwszy kilka kropel teyze massy 
na żar ; wówczas przewracay, bronz na 
wszystkie strony, aby się płomień wszędzie 
równo rozpostarł. Gdy wszystek wosk spło­
nie i zgaśnie, zanurz bronz do wody, obmyy 
go i natrzyy pozłotniczym pęzłem , ma­
czanym w  ocet- Jeżeli kolor niebardzo 
jest piękny i niewszędzie jednostayny, 
tedy powlecz bronz grynszpanem, w  oc- 
cie rozpuszczonym; osusz na wolnym o- 
gniu; zanurz do wody, i nacieray octemj 
zapomocą pęzla pozłotniczego, aibo sła-

(*) TVosk do pozła ca n ia  s k ł a d a  s ię  z w o s k u  7.óitt*gQj 
o c h r y  c a e r w o n e y ,  g r y  u s z p a n u  i  a łu n u .  j

"iiz. / /  ii. I i - 'S l  os. T, V J ^ r . 1828 czerw iec .  2 2
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bym kwasem saletrowym, jeżeli kolor bron­
zu jest zacieńmy- Nareszcie obmyy bronz; 
day polor jak z w y k le ; obmyy powtór­
nie; wytrzyy dosucha cienką chustą, i o- 
susz na wolnym ogniu.

Krótkie to opisanie sztuki pozłacania 
bronzu, jest wyciągiem z wybornego dzie­
ła P. TJ^Arcet, pod tytułem : M em oire  
su r T a rt de dorer le bronze , za które 
Akademija francuzka przyznała mu nagro­
dę w  r- 1818. Obręb tego pisma, nie po­
zwala nam wchodzić w e wszystkie sztu­
ki tey szczegóły; radzimy przeto każ­
demu fabrykantowi, zaymującemu się po­
złacaniem bronzu , czytać z uwagą prze- 
wyborne to dzieło, w  którem, na kaźdey 
stronicy, żnaydzie pożyteczną instrukcyą-

Pozostaje nam jeszcze opisać ule­
pszenia, które uczony ten filantrop po­
czynił w  składzie pieca pozłotniczego, dla 
uchronienia pozłotników od zgubney pa­
ry  żywego srebra i innych gazów szko­
dliwych. Dołączamy tu szczegółowe O- 
p isan ie  pieców  pozło tn iczych , według  
p la n u  JP- jly A rc e t  , pozakładanych te­
raz w  Paryżu i całey Francyi, a które 
ocaliły i codziennie ocalają życie i ochrania­
ją zdrowie tysiącom ludzi, którzy, przy da- 
wnieyszym składzie tych pieców, padliby
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ofiarą swojey pracowitości i przemysłu. 
Ludzkość w ym aga , aby rzemieślnicy te­
go niebezpiecznego kunsztu nieodzownie 
pozaprowadzali u siebie tak zbawienne od­
miany, z licznych doświadczeń uznane za 
naylepsze i  zupełnie celowi swemu odpo­
wiadające.

O P IS A N IE  P IE C A  DO D A W A N IA  PO Z Ł O T Y ,
w yn a lezio n eg o  p r z e z  P . D ’Arcet , d la  za b e z ­
p ie c ze n ia  p ozto tn ików  od. p a r y  żyw eg o  srebra  
i  innych  g a zó w  szkod liw ych .

Na przyłączonym rysunku, z fig . 6  o- 
kazuje się , że cały piec pozłotniczy po­
dzielony jest przegrodami na pięć części, 
które się u góry schodzą, formując jeden 
komin spoiny. W  tych pięciu przedzia­
łach, odbywają się wszystkie operacje po­
złacania miedzi i bronzu.

Aby te wszystkie przedziały albo pie­
cyki dobrze ciągnąć mogły , P. D 'A rc e t  
przydał pośrodku pieca osobny p iecyk  
ciągowy, l, m , u  (fig. 5), w którym gdy 
będzie rozniecony ogień , ciepło wycho­
dzące z komina tego piecyka, rozrzedza­
jąc powietrze pod wierzchem spólnego ko­
mina, sprawuje to, że wszystkie przedzia­
ły pieca pozłotniczego mocno ciągną, i tym
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sposobem, przy zachowaniu innych ostro­
żności , o których się niżey powie, sztu­
ka pozłacania, wprzódy tak zgubna dla 
zdrowia około niey chodzących, teraz zu­
pełnie £tała się nieszkodliwą.

Przystąpmy więc do opisania w  szcze­
gólności wszystkich tego pieca części, w e ­
dle przyłączonego rysunku, i do wykładu 
sposobów odbywania w  nim rozlicznych o- 
peracyy pozłacania, bez naymnieyszey dla
zdrowia szkody.

Fig. 5 wyobraża przód całego pieca po-
złotniczego.
a. P i e c y k ,  w  którym się roboty bronzowe

ogrzewają. .
h. W anienka, służąca do oczyszczania bron- 

zu z niedokwasu, powstającego na jego 
powierzclmi przez ogrzanie. W an ien ­
ka ta stoi w  osóbney grubce, z kto- 
rey przebity jest luft do piecyka a, 
przez ten luft uchodzą do komina szko­
dliwe wyziew y , powstające w  cza­
sie oczyszczania bronzu w  wanience 
b. Na fig. 4, pod lit. y ,  można widzieć, 
jak ten luft przechodzi.

c. P iecyk, w  którym bronz naciera się a-
malgamatem i wykurza się żyw e si e- 
bro.

d. P iecyk do nadawania matu czyli po­
złoty bez blasku. W yjąwszy tabu-
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cę z su row ca żelaznego, rozdzielają­
cą te dwa p iecy k i , można bezpiecznie 
pozłacać naywiększe sztuki.

Jł. Piecyk do nadawania matu. 
e. Beczka, do którey się w kłada bronz 

pozłocony, gdy go matują. Beczka ta 
stoi pod osobną k ap ą , z pod kto- 
rey  ciąg powietrza pędzi parę do głó­
wnego komina. 

f  Piecyk do osuszania pozłoconego bron- 
zu , kiedy już jest gotowy i dobrze 
obmyty.

g, g. Arkady pod piecykiem pozłotmczym,
na składanie d r e w ,  węgli i innych
materyałów. . .

h, h, h • Firanki z grubey parusiny , kto-
reini zasłaniać można całkiem lub 
w  .części otwór piecyka ogrzewalne­
go a,  tudzież grubkę, w  którey stoi 
beczka, e, do nadawania matuj oraz pie­
cyk osuszalny f .

i , i. Okienka nieruchome z tafiami szklan-
n e m i , zamykające z góry czeluści 
piecyków a  \ f  ; przez nie widzieć 
m ożna, co się dzieje w e w n ą t rz ;  fi­
rankam i zaś h , A, h  , można zasłonie 
całkiem te piecyki, a jeżeli potrzeba i 
beczkę ei 

l. Piecyk ciągowy. 
m. Drzwiczki do tego piecyka.
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n. Popielnik tegoż piecyka. 
u. Komin idący od tegoż piecyka, -wym u­

row any z cegieł prawie do tey w y­
sokości, gdzie się zaczyna zwężać głó­
w ny komin wszystkich pieców; da- 
ley zaś idzie komin żelazny u, w y­
sunięty nieco wyżey od wszystkich 
czterech przegród, rozdzielających ró­
żne części pieca pozłotniczego.

Fig. 7  wyobraża pionowe przecięcie 
piecyka ciągowego /, u, u ; a f ig .  S, przecię­
cie poprzeczne tegoż piecyka , nad rósz- 
tern, r.

Ztąd widoczna, że węgle na rószcie r ,  
pałają w  dół płomieniem , a przeciwnie, 
drwa, węgiel ziemny i t. p. na rószcie s, 
palą się zwyczaynym sposobem- Gazy pod­
noszące się w  czasie gorzenia z obu rósz- 
tów, wchodzą pod sklepienie t y i ulatują 
kominem u , do głównego komina, przez 
otwór x ,  gdzie ciepłem rozrzedzając po­
w ietrze, sprawują to, że wszystkie prze­
działy piecyka mocno ciągną. Takiem urzą­
dzeniem pieca zapobiega się wszelkiemu nie­
bezpieczeństwu dla zdrowia robotników. 
o. N akryw a albo wi uszka z surowcu że­

laznego, zamykająca niewielki otwrór 
u dołu komina piecyka ciągowego. Do 
tego otworu wpuszcza się szyja kol­
by szklanney, w  którey przygotowmje
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się solucya żywego sreb ra , służąca 
do pozłoty. Pod tymże otworem przy­
gotowuje się amalgam a złota; tym więc 
sposobem unikają szkodliwych wyzie­
w ów , towarzyszących obu tym  ope- 
racyom: pary te bowiem ulatują w  po­
w ietrze od silnego ciągu pieca. 

p .  Piecyk do rozpalania blatu żelaznego, 
leżącego poziomo pod hornem f .  Na 
tym blacie ogrzewają wodę do obmy­
w ania bronzu pozłoconego ; a po ob­
myciu osuszają go tu także, uwiną­
wszy w  papier lub kartun cienki ( )• 

Fig-g, wyobraża przecięcie p ionow e, a 
f ig 40, przecięcie podłużne tego pieca. Z o- 
budw u tych rysunków  można dokładnie 
pojąć skład pieca. Zastępować on może 
piecyk ciągowy, gdyż podobnie, jak środko­
w y  l, u , jest urządzony.

Litery o', u, as', n a f igu rach  6, 9 110, 
toż samo znaczą, co i litery o, u, oc, na fig- 
3, 4 i 5.
z,  z.  W ielk ie  okna ruchome, mogące się 

podnosić i spuszczać wedle upodoba­
nia , zapomoca sznu rka , na którym 
zawieszony jest ciężar, v. Okna te

(•) Czasem piece pozłotnicze budują się hex
cyka , a b ronz pozłocony osusza się w p Y . 
a. W ów czas cały piec sk łada się ze czterech
części
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tnniey lub więcey, albo tez zupełnie 
zasłaniają czeluści pieców c i d. Tym 
sposobem można , jak potrzeba , na­
tężyć ich działanie tak, ze będą mo­
cno ciągnęły ; a spuściwszy zupełnie 
okna, można naysilnieyszy ciąg powie­
trza ustanowić w  innych piecach: co 
bardzo się przydaje wówczas , kiedy 
się w  nich odbywają operacye, zdro--' 
w in  szkodliwe.

jFig. 6, wystawia pionowe przecię­
cie całego pieca pozłotniczego- T u  w y ­
raźnie w id ać , jak wysokie są przegrody 
pięciu wyżey wyszczególnionych pieców, 
i że kominy i i , u , W, z/, nieco się wzno­
sząc nad te przegrody, są przyczyną mo­
cnego w  piecach ciągu, przez wyprowadza­
nie ciepła do głównego komina, które, roz-? 
rzedzając w  nim powietrze, nadaje pęd po­
wietrzu, z dołu do pieców wchodzącemu.

JFig. 4  wystawia cały plan pieca po- 
złotniczego , zdjęty nad uyścieni pieców. 
W idać tu luft y ,  stanowiący kommunika- 
cyą pomiędzy piecykiem a  i wanienką b\ 
przez ten luft p a ra , powstająca w  czasie 
oczyszczania bronzu w  wanience b, wcho­
dzi pod kapę piecyka a, ztamtąd zaś do spól- 
nego komina- Litera /, oznacza tu rószt, 
r-> {fig-7 ) ,  na którym się bronz, po nada­
niu matu? osusza.
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Fig- 5 , wystawia plan całego pieca po- 
złotniczego, zdięty na stopę od podłogi.

Fig. 6 ,7 , 8 ,q  i i  o. Opisanie tych fi­
gur zawarte jest w  opisaniu f i g .  3 , któ- 
rey cne są dopełnieniem. Tez same lite­
ry  oznaczają jedne przedmioty.

F ig. a -  Cześć komina żelaznego. 
w- Rura żelazna , zagięta pod kątem, 

która służy wozasie pozłacania drobniey- 
szych rzeczy. Aby nieprzerwanie ciągnę­
ła, dosyć jest podstawić pod nię kinkiet 
tak, ażeby wierzch kominka szklannego w  
kinkiecie wchodził clo otworu ze spodu 
rury, jak to widzieć można na figurze.

Kończąc to opisanie, objaśnimy: jakie 
są niedogodności zwyczaynych pieców po- 
złotniczych , tak zdrowiu rzemieślników 
szkodliwych; na czem się zasadza skład no­
wych pieców zabezpieczających, podług 
planu P. B 'A r c c t ,  i jak w  nich z nay- 
większem bezpieczeństwem odbywać mo­
żna roboty.

W  piecach zwyczaynych, ognisko za­
wsze prawie bywa nazbyt wielkie i niepro- 
porcyonalne do szerokości komina; powie­
trze, wpadając do takich czeluści zewszyst- 
kiem uchodzić przez komin nie może; częśc 
jego po%vraca do laboratoryum, i wnosi ^ 
sobą parę merkuryąlną,
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Prócz tego, zwyczayne piece często 
dymią-, gdyż w  laboratoryum znaydują się 
inne kominy lub otwory, które, mocniey 
ciągnąc powietrze, aniżeli komin pieca po- 
złotniczego , są przyczyną, że powietrze 
zewnętrzne przez ten komin wpada do la ­
boratoryum, przesycając się po drodze parą 
żywego srebra.-

Nakoniec, często się zdarza, iż labora­
toryum bywa bardzo szczelnie zamknię­
te; w  takim razie nie podobna, aby ko­
min dobrze ciągnął; gdyż powietrze ze­
wnętrzne, nie mając przystępu, ciągu nie 
przyczynia. W ów czas w  piecu powsta­
ją dwa prądy : jeden do góry , unoszący 
z sobą powietrze z laboratoryum; a d ru ­
gi na d ó ł , wprowadzający kominem po­
wietrze zewnętrzne, przejęte szkoaliwemi 
wyziewami.

Niedogodnościom tym i zgubnym ich 
sku tkom , zaradza się następnym sposo­
bem :

Naprzód: trzeba zwęzić lub zmnieyszyć, 
ile można, ognisko pieca pozłotniczego, za- 
pomocą okienek, tak nieruchomych z, ż, 
jak i ruchomych, z, z,  tudzież zapomocą 
firanek k, h, h . Potem należy rozszerzyć 
komin, odjąwszy wszelkie kaptury, które- 
mi go zwykle na wierzchu przykrywa­
ją, a natomiast położywszy nad nim po-
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ziomo arkusz blachy żelazney, dla zasłonie- 
nia od deszczu.

Nareszcie: trzeba z ro b ić , w  wyższey 
części Jednego z okien Iaboratoryum, je­
dne lub dwie porządne fórteczki, o tw ie­
rające się w ew nątrz , starając się, ile możno­
ści , aby powietrze wchodziło niemi od 
północy, i ciągnęło pod stołowaniem labo- 
ratoryum . W ielkość tych for teczek po­
w in n a  bydź zastosowana do obszerności 
uyścia pieca: im one są większe, tym lepiey 
piec ciągnie. Pow ietrze zewnętrzne, wcho­
dząc do Iaboratoryum przez fórteczkę, mie­
sza się z powietrzem nayciepieyszem u 
góry, pod stołowaniem, a przeto także się 
ogrzewając, nie ochładza tem peratury na 
dole Iaboratoryum- Można wówczas okna 
i d rzw i zamykać , bez przeszkody ciągo­
w i pieca, i bez obawy o zdrowie rzemieśl­
ników. T ym  sposobem powietrze zosta­
je zawsze w  spokoyności, i byw a zimą 
ciepleysze a latem chłodnieysze, niżeli w  
laboratoryach zw yczaynych, gdzie d rzw i 
i okna stoją otworem.

Zachow aw szy te w arunki, ła tw o już 
to sprawić, aby piec zawsze ciągnął nale­
życie: trzeba tylko ogrzać powietrze w  głó­
w n y m  kominie, w  pew ney jego wysoko­
ści, zwłaszcza w  te dni, kiedy, dla różnych 
przyczyn momentalnych w  atmosferze, ko-

/
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min źle ciągnie, albo wcale nie ciągnie. Mo­
żna zaś to zawsze uczynić, kiedy się podoba, 
z a  pomocąp iecyka  ciągowego, o którym 
w  opisaniu figur mówiliśmy w  szćzegól- 
ności.

Jeżeli piec pozłotmczy zbudowany jest 
podług przyłączonego tu planu, tedy po­
winien pozłotnik zrana, przed zaczęciem 
roboty, wypróbować, czy piec dobrze cią­
gnie, lub'słabo, albo t e ż  zgoła nie ciągnie. 
Jeśli słabo ciągnie albo nie ciągnie, nale­
ży rozniecić ogień w  p iecyku  ciągowym , 
a wówczas cały piec zacznie ciągnąć, i mo­
żna bezpiecznie odbywać roboty.

Piecyk przeto ciągowy, jest niejako ste­
rem całego laboratoryum. Gzy zaś po­
trzeba w  nim rozniecać ogień , albo co 
jedno jest: czy piec dobrze ciągnie, łatwo 
to poznać można, zbliżywszy do uyścia pie­
ca zapalone cygaro, faykę, lub inną jaką 
rzecz palącą się z dymem i zapachem. Z kie­
runku dymu w net poznać można, jak cią­
gnie i czy potrzeba lub nie, otwierać fór- 
teczkę i rozniecać ogień w  piecyku ciągo­
wym.

Doświadczenia przekonały, że tym spo­
sobem każdy piec można zrobić bezpiecz­
nym; żaden komin dymienie będzie; a wszel­
kie wyziewy szkodliwe będą uchodziły-
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P otrzebne ostrożności.

P. IP A rcet radzi pozłotnikom, ile mo­
żności naymniey dotykać się do żywego sre­
bra goterai rękami, lecz zawsze w  ręka­
wiczkach skórzanych , pęcherzowych, a 
nąylepiey ceratowych.

Radzi także, nie odbywać „inaczeyza- 
dney operacyi, którey towarzyszy paramer- 
kuryalna lub gazy szkodliwe, jak tylko 
pod kapą pieca , zachowując wszyst­
kie w a ru n k i , aby komin dobrze ciągnął, 
z a  pośrednictwem p iecyka  ciągowego i 
otwartych fórteczek.

Fabrykant powinien przestrzegać cze­
ladź, aby, przed wyyściem z laboratoryum, 

r a osobliwie przed jedzeniem, dobrze w y ­
mywali usta i ręce. Trzeba wprzódy w y­
myć ręce w  ciepłey wodzie, a potem w  
wodzie z mydłem , ażeby zupełnie oczy­
ścić z amalgatu i solucyi żywego siebra.

Nareszcie , chociaż odbywając robotę 
w  takim piecu, jakiśmy wyżey opisali, i za­
chowując wszystkie ostrożności, zgoła nay- 
mnieyszey o zdrowie o b a w j  mieć nie na­
leży; atoli nie od rzeczy będzie podać tu 
prosty , skuteczny i wielą doświadczenia­
mi wypróbowany środek, zabezpieczający 
od szkodliwych skutków pary żywego sre­
bra, jeśliby kto przy padkiem mą oddychał.
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Trzeba w ypić dwie lampeczld prostey 

wódki, napół zmieszaney z sokiem rzod- 
k ie w n y m ; ukłaść się w  łóżku i dobrze 
się okryć: co sprawi wielkie poty, powtó­
rzywszy toż nazajutrz i na trzeci dzień, 
póyść do łaźni i dobrze wypotnieć, a żyw e 
srebro uydzie z w yziew em  skórnym-

O PRZEMYŚLE RĘKODZIELNICZYM
w  Zachodnich Gubernijach Rossyi (*).

Urzędnik, posyłany od Ministeryum Skar­
bu , przy końcu roku zeszłego, dla obey- 
rzenia Guberniy naszych zachodnich, prze­
łożył temuż Ministeryum niektóre swoje 
u w ag f ,  -z których udzielamy następnych 
wiadomości o stanie przemysłu rękodziel­
niczego w  tym kraju.

TV G u b ern ii TVilenskiey*

Przem ysł rękodzielniczy w  tey Guber- 
nii na nizkim jeszcze zostaje stopniu. P o ­
łożenie jey mieyseowe szczególniey sprzy­
jając rolnictwu jest p rzyczyną , że tutey- 
si obywatele i kapitaliści naywięcey zay- 
mują się upraw ą zboża , żadnego prawie 
nie dając względu na zaprowadzenie ,rę-

(*) D z ie n n ik  R ę k o d z ie ł i  H an d lu  1828 N . 4.
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kodzieł. A chociaż rolnictwo nie przyno­
si już teraz tych pożytków, jakich w  da- 
wnieyszych latach było źródłem , ztem- 
wszystkiem nie takto ła tw o zwrócić się do 
now ych zatrudnień . wymagających szcze­
gólnych wiadomości teoretycznych i pra­
ktycznych. Tuteysi przeto obywatele i ka­
pitaliści zawsze jeszcze są w  oczekiwaniu 
pow rotu  dawnieyszych, rolnictwu przy­
chylnych czasów.

Dla tey przyczyny rękodzielniczy prze­
m ysł w  tey Gubernii bardzo jest ograni­
czony:

Fabryk  i zaprowadzeń, wszystkich 71
W  nich r o b o tn ik ó w ........................ 4-57
Między temi fabrykami trzy są tylko 

sukienne, i to małe, w  których w yrab ia­
ją tylko ordynaryyne sukna. W ię c e y  
znaczą garbarnie, w  liczbie 58, w  których 
w ypraw ują  safiany i proste skóry, lecz i 
te w yroby  nie mogą się równać z lepsze- 
mi. Inne zaś fabryki i zaprowadzenia ma­
ło zasługują na uwagę.

Chów owiec praw ie nic nieznaczący: w  
całey Gubernii ledwo jest 9,000 owiec i 
merynosów ulepszoney rasy.

Ztemwszystkiem obywatele zaczy­
nają juz upatryw ać pożytki z rękodzieł, i 
czują konieczność uciekania się do nich; 
zwłaszcza przy teraźnieyszem, ścieśnionem
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położeniu rolnictwa. Ale są w ielkie za­
w ady  , które długo jeszcze będą zatrudnia­
ły bieg przemysłu rękodzielniczego w  tey 
G u b e rn i i ; a z tych naygłownieysze: brak 
potrzebnych do tego wiadomości? i zubo­
żenie obywateli.

Upatrując pożytek w  Zaprowadzaniu fa­
bryk, każdyby chciał mieć fabrykę sukien­
na. T a  powszechna skłonność do łabryk 
sukiennych , ztąd jedynie pochodzi, ze już 
je mają sąsiedzi, a każdy nabył juz nie­
co wiadomości o ich trybie i k ie row a­
niu niemi. Ale fabryki te należą do rzę­
du naytrudnieyszych, i wymagają wielkich 
kapitałów. Prócz tego jeszcze, tak się już 
ich namnożyło w  Gubernijach ościennych, 
ze nie obiecują w ielkich korzyści, dla tych 
mianowicie , którzyby chcieli je zaprowa­
dzić pożyczonym kapitałem. Są inne rę ­
kodzieła , obiecujące znakomitsze korzy­
ści, a niewymagające wielkich kapitałów* 
m ów ię tu szczególniey o papierniach. I  o- 
łożenie mieyscowe Gubernii W iłeńskiey, 
w  blizkości portu Ryzkiego, nastręcza w iel­
kie w  tern dogodności. Życzyć należy, 
aby obywatele zwrócili ku  nim swoje sta­

ja n ia ,  a znaleźliby w  nich obfite źródło w ła-  
sney i ogólney pomyślności. Lecz do te ­
go przykład jest potrzebny; potrzeba wzo- 
ro w ey  tego rodzaju rękodzieini, gdzieby
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się unłiejętni kształcili maystrowie, i gdzie- 
by można było zasięgać wiadomości o za- 
prowadzenia i kierowaniu taką fabryką.

Niektórzy z oświeceńszych tu obywa-* 
teli umyślili utworzyć tego rodzaju fabry­
kę, za pomocą akcyy.Oczy wisty pożytek za­
chęcił wielu do spólnictwa w  tern przed-* 
sięwzięciu. Zaprowadzenie drugiey tak ie j 
fabryki* przyjął na siebie obywatel powia- 
tu Telszewskiego, Półkownik Chrapowi- 
chi. Można przeto mieć nadzieję, że przez 
gorliwe przykładanie się tych osób, rychło 
powstaną w  tym kraju rozsadniki nowe, 
naj korzystnieyszego przemysłu rękodziel­
niczego.

Ubóstwo tutejszych żydów przecho­
dzi wszelkie opisanie. W iększa ich częśó 
pogrążona jest w  naygrubszey ciemnocie 
i tuła się w  ostatniem żebractwie. Byt ich 
nierównieby się polepszył, gdyby się zaymo- 
wali rzemiosłami; ale nic niemasz trudniey- 
szego, jak ich do tego skłonić. P rzyw ykł­
szy od lat dziecinnych do lichego utrzy­
mania się z obro tów , podkupów i oszu- 
kaństwa, stronią od wszelkiego stałego za­
trudnienia i pracy. Nie mówię o wszyst­
kich w  ogólności, lecz tylko o w iększej 
części, w  W ilnie, gdzie liczą do 10,000 
żydów , piąta niemal część jest rzemieśl­
nikami, którzy się dosyć pożytecznie zay-

jP z. W lL  N- &t*s. T. V I , r. iSg8 czerw iec.
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mują rozmaitemi rzemiosłami, i pnitz pra­
cę do dobrego przyszli mienia-

Rozsądniejsi żydzi z politowaniem pa­
trzą na smutny stan biednych swoich spół- 
braci i gotowiby od siebie złożyć kapitał 
na rozszerzenie pomiędzy nimi przemy­
słu rękodzielniczego- W  tym celu uło­
żyli projekt do założenia w  W ilnie Izrael­
skiego domu pracy,do którego postanowiono 
odsyłać wszystkich, przydatnych płci obo- 
jey żydów, niemających sposobu do u trzy­
mania się, a żyjących tylko z jałmużny , 
gdzie mają się zaymOwać różnemi rzemio­
słami, tkaniem płótna, robieniem grube­
go sukna, kuczbai, i t* d-

T V  G ub e r  n i l  G ro d z ie ń sk ie j.

Nader są znaczne postępy przemysłu 
rękodzielniczego w  tey Gubernii- Fabry­
kanci tuteysi wszelkiemi Sposobami stara­
ją się o wydoskonalenie swoich wyrobów'; 
po fabrykach ich wiele nowych wynalaz­
ków sztuk daje się postrzegać*

Pomiędzy fabrykami sukieniiemi pier­
wsze mieysce trzyma fabryka Rzeczywi­
stego Radcy Tajmego, Senatora N ow o sil- 
coivu , W mieście Słonimie- Cienkie sukna 
tey fabryki ze wszech miar pierwszeństwo 
mają między wszystkiemi suknami Rossyy- 
skietni, i ledwo ustępują najlepszym su-
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knom zagranicznymi Drugą po tey jest 
fabryka Rzeczywistego Radcy Stanu, P u - 
s ła w sk ieg o , W miasteczku Chomsku, po­
wiecie Prużariskim *, zaleca się ona sukna­
mi średniego gatunkm

Duch przemysłu wcisnął się juz i do 
żydów. "W Gubernii Grodzieńskiey jest 
dziesięć fabryk sukiennych, należących do 
żydów, a które są dosyć wielkie i dobrze 
urządzone. Szczególniey zasługuje to na 
uwagę, że w  tych fabrykach przeszło 5oo 
żydów zatrudnia się robotą; a wszyscy pra­
wie maystrowie, jako to i pOstrzygalnicy, 
mechanicy* stolarze i farbierze są żydzi.

Obecny stan rękodzieł W tey Guberni!* 
jest następujący i

Fabryk i zaprowadźeń, Wszyst­
kich i l i  i  i2 5

Robotników » . * i * * * « * . * i 84o
Same fabryki sukienne wydają corocż-

n ie :
Sukna cienkiego, średnie­

go iliberyowego *  .  .  .-  * * * ś 35, ó o o  arsZ.- 
Ghoweffi owiec pilnie się zaymują, tak 

sami fabrykanci, jako i rolnicy. W  Gu-
bernii tey znaydtije się już do 100,000 w y­
bornych merynosó w i owiec ulepszoney rasy* 

Na szczególnieyszą zasługuje uwagę no- 
Wo-wynaleziona machina do czesania i przę­
dzenia lnu, staraniem Rzeczywistego Rad-

25!



—  556  —

cy Taynego, N o w o silco w a , urządzona w  
Słonim ie, która wkrótce działać zacznie.
Z urób odbytych okazało się, że machina 
ta wyrabia przędzę niezmierney cieńko- 
ści. Jeżeli skutek odpowie oczekiwaniu,
tedy n o w y  ten wynalazek wielce się przy­
służy tak samemu właścicielowi, jako i w  
ogólności przemysłowi krajowemu. _ 

Obecny stan przemysłu rękodzielni­
czego jest następujący :

Fabryk i zaprow adzeń ................. 2 6
Robotnik ó a v  w  n i c h .......................535
W  tych fabrykach coroczniewyrabiają: 
Sukna średnich i niższych ga­

tunków  .................................• • 5o,ooo arsz.
Chowem owiec troskliwie się zaymu- 

ja, tak sami fabrykanci, jako i rolnicy. W  
niewielkim tym Obwodzie liczą do 5o ty­
sięcy merynosów i owiec w  lepszych ga­
tunkach.

W  O bw odzie B ia ło s to c k im .

W  tym Obwodzie nader wyraźnie roz­
szerza się upodobanie w  przemyśle ręko­
dzielniczym, i lubo postępy nie mogły je­
szcze byclź znakomite, okażą się atoli wkiot- 
ce, dla blizkiey kommunikacyi z zagranicz- 

memi Państwami, gdzie rękodzieła w  kw i­
tnącym są stanie-
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T V  G u b e rn ii  TV b łyń sk ie y -

Niedawno jeszcze śladu nawet nie było 
przemysłu rękodzielniczego wteyGubernii; 
lecz w  ostatnich latach szczęśliwe zdarze­
nie otworzyło mu do czynności pole. Rząd, 
chcąc dać zatrudnienie fabrykom krajo­
wym , wezwał tych, coby sobie życzyli 
dostarczyć sukien do umundurowania Kor­
pusu Litewskiego. Wielu kapitalistów, 
zachęconych korzyściami z tego dostar­
czania, chwyciło się zaprowadzenia fabryk, 
które rok po roku zwiększyły obręb swo­
jego działania, i czynią nadzieję, że wkrót­
ce staną na równi z naypierwszemi fabry­
kami- ' Większa część fabrykantów jest 
żydów.

Wszystkich fabryk w tey Gu­
bernii liczy się . . . . . .  18

W  nich robotników • • • 5285
Między tymi żydów do tysiąca. 
Corocznie z fabryk sukiennych 

wychodzi :
Sukna średniego gatunku 1 24o,oooarsz. 
— żołnierskiego i różnego}

Owiec, merynosów i lepszych gatun­
ków jest do sta tysięcy.

T V  G u b e rn ii  K a m ie n ie c k o -P o d o ls k ie y .  

W  tey Gubernii przemysł rękodzieł-
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nlczy tylko co się rozwijać zaczyna. Mie­
szkańcy, będąc zbyt oddalonymi od tych 
jnjeysc, gdzie juz kwitną rękodzieła, nie 
mogli nąbydź wiadomości, do ich postępu 
niezbędnych; nawykłszy oddawna zay- 
mować się jedynie rolnictwem , Z które­
go , dla dogodności niieyscowych, odnosili 
wprzódy wielkie pożytki, i teraz ograni­
czają się samym tylko przemysłem rolni­
czym. Mozę bydź, ze ścieśnione położe­
nie rolnictwa skłoni ich pomału do za­
prowadzenia rękodzieł, które otworzą im 
nowe pomyślności źródło, W nosząc z po­
łożenia mieyscowego tey Gubernii* w  bliz- 
kośoi Multan i Wołoszczyzny, tudzież por­
tu  Odeskiego, zkąd można sprowadzać w 
taniey cenie bawełnę, zdaje mi się, że fa­
bryki wyrobów bawełnianych, ^byłyby na­
der korzystnemi tey krainie, Życzyć na­
leży , aby tuteysi obywatele i kapitaliści 
zwrócili na ten przedmiot swoje uwagę.

Teraz jest w  tey Gubernii;
Fabryk i zaprowadzeń , wszystkich s 4 
W  nich robotników , , , * 675
Owiec, tak merynosów, jako i ulepszoney 

rasy, liczy się nie więcey nad §5 tysięcy.

j y  Gubernii K ijow skiej. 

Przemysł rękodzielniczy ley Gubernii
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w ielk i już uczynił postęp , i w  każdym  
roku bardziey a bardziey się rozprzestrze­
nia. Fabryki tuteysze odznaczają się ob- 
szernością swojego działania i dobrem u- 
rządzeniem. Zpomiędzy wszystkich pier­
w sze trzyma mieysce fabryka sukienna i 
garbarnia Półkownika P o n ia to w sk ieg o , 
znaydująca się w  powiecie Bohusławskim  
w  miasteczku Tahanczy. Sukiennia celu­
je nie tylko obszernością, ale i mnóztwem  
wybornych machin , jakich mi się nie zda­
rzyło widzieć po innych fabrykach. Ma­
chiny te wszystko wykonywają z nay- 
większą dokładnością; ważne to ułatwienie 
będzie zawsze przyczyną pierwszeństwa 
tey fabryki przed innemi. Drugą po niey 
jest fabryka obywatela H otow iń s k ie g o , 
W tymże powiecie w e w si Pricnach.

Obręb działania samych tylko fabryk 
sukiennych w  Gubernii Kijowskiey w  tern 
się zawiera:
Fabryk s u k ie n n y c h ........................  ^
W  nich robotników • • • • 2600

W yrabiają one corocznie:
Sukna cienkiego, l i b e r y owego i

wszelkiego innego . • 2Óo,ooo arsz.
Owiec merynosów i ulepszoney rasy liczy 

się do 75 tysięcy.
Ńa szczególnieyszą uwagę zasługuje 

nowo-urządzona fabryka cukru z buraków.
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w  powiecie Humańskim, we wsi Ryzajv- 
ce. W łaściciel jey , Hrabia M oszczeń- 
ski, poświęcił się trudney nauce wyrabia­
nia cukru burakowego. W  tym celu sam 
pracował w e francuzkich tego rodzaju za­
kładach, z początku jak prosty robotnik, 
a potem pełniąc obowiązek podmaystra. 
Powróciwszy do oyczyzny, założył w  swo- 
jey majętności podobną fabrykę, w  któ- 
rey zamierza wywarzać zrazu do 4 ,000 
pudów cukru burakowego. Jako biegły 
chemik i mechanik, sam będzie zastępom 
w ał maystra w  swoim zakładzie. Z nay- 
pewnieyszych obrachunków przekonałem 
s ię , źe to przedsięwzięcie bardzo wielki 
pożytek przyniesie właścicielowi fabryki, 
? stanie się drugim pobudką do naśladowa- 
nia- Fabryka Hr. IMoszc żeńskie go i tryb 
w  niey przyjęty będą wzorowemi.

Ogólny r z u t  oka,
Zebrawszy powyższe szczegóły, oka- 

źe się , że obręb działania przemysłu rę­
kodzielniczego w  Gubernijach naszych za­
chodnich zamyka się w  tych granicach: 
Fabryk i zakładów wszystkich . 176
Robotników, chrześcijan . . . , 8000

—  —  ż y d ó w ............................ 129°
Jlość wyrobów fabryk sukiennych , jako 

pełniejszych;
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Sukien, cienkich, ordynaryynych,
żołnierskich i wszelkich 856,000 arsz. 

Owiec, merynosów i ulepszoney 
rasy . . . . . . .  269,000.

Obręb ten  działania przemysłu ręko­
dzielniczego, chociaż teraz dosyć jest w iel­
ki, wszystko atoli robi nadzieję, że coraz 
daley rozszerzać się będzie. Nie znalazłem 
żadnego fabrykanta, któryby miał czyste­
go zysku mniey jak 25 procentów; a in­
ni naw et daleko więcey zyskują. Dowo­
dem tego jest to , ze wszyscy w  ogólno­
ści zamierzają powiększyć swoje zakłady 
i produkcyą; nowych też wiele się otw ie­
ra. Gi tylko, którzy pozaprowadzali fa­
bryki cudzemi kap ita łam i, skarżą się na 
stratę, jako też ci, którzy sami iabrykami 
swemi nie zarządzają.

Gala p raw ie massa w yrobów  ręko­
dzielniczych z każdego roku , wyprzedaje 
się na mieyscu , i mało pozostaje nieprze- 
danych na rok następny •, chyba tylko u 
tych, którzy na um iarkow anych nie prze­
stają procentach. W y ro b y  w ełniane w  
wielkiey ilości znaydują odbyt w  Moskwie, 
w  St- Petersburgu, Rydze, Nitąwie i ró ­
żnych miastach Rossyyskich.

W szystka  prawne wełna , do fabryk 
potrzebna, albo z własnych pochodzi o w ­
czarni fabrykanta, albo z sąsiedzkich; ma-
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ła tylko ilość naycieńszey w e łn y  sprowa­
dza się z Królestwa Polskiego.

W ięk sza  część machin i instrum entów, 
wyjąwszy postrzygalne, robi się w e  w ła ­
snych fabrykach.

Juzem wyżey namienił o handlu, któ­
ry  żydzi prowadzą w  tych Gubernijach. 
Trudno uwierzyć, ile ten handel szkodzi 
dobrey sławie rękodzieł Rossyyskich, a 
zwłaszcza jedwabnych i bawełnianych. 
Żydzi sprowadzają zw ykle tow ary  te z 
Moskwy albo z Guberjiii W łodzimierskiey; 
Jecz  z wrodzonego nawyknienia starają się 
kupować naylichsze, ile możności, nayta- 
jiiey; przedają zaś na mieyscu w  zbyt w y- 
sokjey cenie , a przynaymniey w e dwoje 

•drożey, jak W Moskwie i Petersburgu. 
Ztąd mieszkańcy bogatsi Gub.erniy Zacho­
dnich, chętniey kupują tow ary  zagrani­
czne lub Królestwa Polskiego, aniżeli z 
fabryk Rossyyskich, pomimo znaczney ró ­
żnicy w  ich cenach- Dla tegoto odbyt 
tow arów  Rossyyskich bardzo jest tam ogra­
niczony^ nie przynosi fabrykantom naszym 
tych korzyści, jakichby się spodziewać na­
leżało w  porządnym biegu handlu.

Pragnąc wytępić to szkodliwe uprze­
dzenie dla zalety rękodzieł Rossyyskich, 
pokazywałem tamecznym mieszkańcom 
próbki w yrobów  Rossyyskichj dziwili się



im i zapytywali: „ Czemuż do nas takich 
„ nie przywożą? lepszych nam nie trzeba.44 
Radziłbym przeto komukolwiek z naszych 
negocyantów, otworzyć w  większem któ- 
rem z miast tamecznych , magazyn lep­
szych wyrobów Rossyyskich, a pewny je­
stem , źe to przedsięwzięcie znaczną mu 
przyniesie korzyść; naszym zaś łabrykom 
nowe, zyskowne otworzy rynki- JV- A, K

JN STtVUkG Y 4

D o  o c h r o n i e n i a  b y d l ą t  od t a k  z w a n e g o  Z a p a l e n i a  
ś l e d z i o n y  ( g o r ą c z k i  k a r b i m k u ł o w ó y )  i  l e c z e n i a  
b y d l ą t  iac c h o r o b ą  d o t k n i ę t y c h ,  o d  J W . Za^  
r z ą d z a j ą c e g o  M i n i s l e r y u i n  S p r a w  W e w n ę l r z *  
p y c h .  p r z e z - J  W .  G u b e r n a t o r a  C y w i l n e g o  W i ­
l e ń s k i e g o  o t r z y m a n a  i d l a  o g ł o s z e n i a ,  p r z e ?  
p i s m a  p u b l i c z n e  w  j ę zy k u  p o l s k i m , - p r z y  p i ś m i e  
p o d  d n i e m  j 5  m a r c a  1 8 2 8  r o k u  za  W. 5,5c)9 t \ e d a -  
k c y i  u d z i e l o n a .

[ p r z e k ła d  z  ftossyyskiego '),

§ j. Zapalenie śledziony (Milzbrand) 
prawie zaw7sze okazuje się u koni, bydła ro­
gatego, u owiec i świń, podczas długo trw a­
jących upałoAv i p o s u c h y ,  kiedy wysychają 
pastwiska i strumienie, a bydło, z potrze­
by, albo przez niedozor , musi pragnienie 
znosić, przez c a ł y  dzień zostawać na słoń- 
eu} nocy zaś przepędzać w chlewach nie-?
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czystych, dusznych i n iep rzew ie trzanych .
§*2 . Choroba ta napastuje naprzód bydlę­

ta  naymocnieysze, tuczne, młode; i bardzo 
prędko je zabija, jeśli nie będą zaw czesm e 
przedsięw zięte  skuteczne p rzec iw  tem u  
środki-

§ 5. Z n ak i  tey  choroby są następujące: 
droszcz, naybardziey około bokow  i słabizn 
zaraz po napojeniu bydła chłodną w odą; puls 
przyśpieszony, u  koni w ięcey  6o, u rogate­
go bydła w ięcey  8o razy  na m inutę , p rzy  
niedającem się uczuć zgoła biciu serca; p rzy ­
tępienie czucia i chw ian ie  się w porusze- 
niach, ze szczególną słabością ty lney  części 
ciała ; p rzytem  chore bydlę p raw ie  się nie 
kładzie, i po w iększey  części stoi; chęć do 
jadła us ta je ; puszczanie k a łu  nieczęste w  
m a łych  k łębach  i w  m ałey ilości; u ry n a  tak ­
że odchodzi w  m a łey  ilości, przeźroczysta 
i  brunatnego koloru; suchość igorącość w  
pysku i na skórze; niekiedy obrzękłości na  
g łow ie , s z y i , piersiach , b rzuchu  i nogach, 
i gdzie niegdzie po calem ciele.

§ 4. Z nak i większego niebezpieczeń­
s tw a  w  tey  chorobie są następujące: ledw ie  
się uczuć d a jący ,  m a ły  i do 1 0 0  razy na 
m inu tę  uderzający puls; zew nę trzney  obrzę­
kłości (guza) w cale  nie ma, albo jeśli jest, te ­
dy z n ik a ;  oddech k r ó tk i ,  z rozszerzeniem  
nozdrzy  i b o k ó w , zupełne zaparcie gnoju,
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chęć do karmu, a poczęści i do picia całkiem 
ustaje. Jeśli przy takowych znakach nie bo­
d z i e  dana bydlęciu skuteczna pomoc, naten­
czas ono doby przeżyć nie zdoła, i za zginio- 
ne m asie uważać; zwłaszcza, jeżeli skóra, 
uszy i nogi ziębnąć zaczną, puls niknie, za 
w prowadzeniem  palca do ucha bydlę nic 
trzęsie głową, nie pije wcale i jakby u-

1 § 5 .  Zapalenie śledziony, gdziekolwiek
się okaże , straszliwą klęskę zadaje, ale ła ­
cno jest zapobiedz toy chorobie: gdyż by­
dlęta, dobry mające dozor, trzymane w  
czystych i przewietrzanych chlewach, tu­
dzież dostające zdrowy karm i poidło, tą cho­
robą nie bywają napastowano.

§ 6. Konie na mocnym upale pracują­
ce , bydło rogate i owce, pędzane na odle­
głe, wyschłe pastw iska, i długo trzymane 
w m ieyseu  wystawionem na w pływ  połu­
dniowego skw aru , dręczone ciągiem pra­
gnieniem , niekiedy, przy dogodney okoli­
czności, do zbytku uśmierzanem,usposabiają 
się do tey choroby. Usposobienie takowe, 
wprzódy nieco przed nastaniem samey cho­
roby, objawia się tw ardym  i rzadko odcho­
dzącym kałem, w  niewielkich kawałkach
i w  małey ilości.

§ rj. Dla zapobieżenia powstaniu samey
choroby (zapalenia śledziony), mają się u-
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żyw ać  następujące, p rzec iw  przyczynom  
chorobnym  działające Sposoby :

1) W sze lk iego  bydła, podczas upału , 
Uwłaszcza w czasie południowego znoju, 
nie przynaglać do rozgrzewającego ruchu, i, 
ile możności, trzy inać, pfzynaym niey około 
południa, w  cieniu-

2) Kilka razy na dzień poić bydło czy­
stą w o d ą , z tą jednakże ostrożnością, żeby 
rap tem  i zbytecznie nie piło. N a w e t  
rozegrzanym robotą koniom świeży iiapóy 
jest pożyteczny, byleby tylko po nim szły 
z n o w u  do roboty* tudzież, dodawszy w p rzó ­
dy do poidła sporą garść dobrego siana, albo 
też s ieczk i, ażeby koń spragniony* nie na­
zbyt łakom ie jeżłopał-

5) Jeśli m o ż n a , należy codziennie 
kąpać bydło , napoiwszy je W przódy czy­
stą wodą, trzym ać w  wodzie przez k w a ­
drans lub półgodziny,- ażeby su ba skóra 
ntogła się dobrze Wodą przesięknąć.

4) Gdzie tego zrobić n iem ożna*  tam  
należy codziennie oblew ać i obm yw ać ca­
łe  ciało, zwłaszcza bydła do roboty uży­
wanego, studzieniną wodą.

6) Naydzielnieyszym środkiem do od­
w rócenia  zapalenia śledziony, jest użycie dial 
bydła  soli* która pobudza i u ła tw ia  odey- 
ście kału , a także zapobiega zatrzym yw ać 
hiu się i zasychaniu jego W kiszkach. Należy
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jey dawać bydłu codzień, dopóki trwają cią­
głe u p a ł y , wieczorami, po napojeniu, toż przy 
karmie, albo w  kwaśnym gąszczu, czyli brą­
zie albo prosto nasypując soli do koryta dla 
lizania.

6) Koni i rOgacizny, w  którCy się okaże 
zaparcie gnoju, do roboty używać za­
przestać, i na paszę nie wypędzać, chociaż­
by zresztą zdawały się nawet bydź zdro- 
wemi; oprócz kąpania i obmywania całego 
ciała, karmić je kilka dni wciąż zamieszka ż 
otrąb z solą i dawać poidło Z otrąb, albo 
też brahą, zmieszaną z przyzwoitą ilością 
soli. Jeśli samo bydło takiego poidła nie bie­
rze, natenczas wlewać je mu do gardła, i po­
wtarzać dopóty,dopóki kał nie pocznie odcho­
dzić miększy, częściey i W większey ilości*

7) Dawać baczność także i na chlewy, 
do którycli się bydło na noc zapędza. Trzy­
mać je należy jak nayochędożniey, przewie-- 
trzać i ochładzać, skrapiająC Wodą. Nie na­
leży bynaymniey trzymać bydła w ciasnym 
chlewie j lepiey jest W tym raźie zostawiać 
je na noc swobodnie na podworzu.

§ 8. Skoro się W bydlęciu rzeczywi­
ście okaże choroba j a obecność w  § 5 w y ­
łożonych symptomatow, jeszcze bardziey to 
stwierdzi, wtedy leczenie następne przed­
sięwziąć należy :

1) Postawić bydlę w  ocieńioneui, OtWaf*
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tom i spokoynem mieyscu; k a rm u  suche­
go nie d a w a ć , ale m iękki, i ile możności, 
św ieży  i soczysty. G dyby zaś na w szy -  
stk iem  , n a w e t  na otrębach zb y w ało  , na­
tenczas można użyć sienney potruchy, za- 
laney w odą gorącą , ostudzoney i zm ie- 
szaney z solą. Napóy przygotow any  m a 
bydź z małą ilością o t rą b ,  zsolą am m oni- 
a c k ą ,  albo też w  jey niedostatku z solą, 
zw yczayną (kuchenną), i daw any  bydlęciu 
obficie.

2 ) Pilną  mieć na to u w agę , ażeby cho­
re  bydle nie cierpiało zaparcia kału. a p rze­
c iw nie  starać się sprawić wcześnie Ic-kką 
biegunkę. Na ten  koniec, p ierwszego zaraz 
dnia, należy dać bydlęciu od 4 do 6 razy na 
dzień następujące lek ars tw o  2

2 ió ty  saletry z 8 łót. siarczanu potażu 
rozpuszczone w  1 albo i ł  butelki o d w aru  z 
otrąb; w  n iedostatku saletry , można użyć 
w innego kamienia, a zamiast siarczanu pota­
żu, zw yczayney  soli kuchenney; lubo p ie r ­
w sze  są skutecznieysze.

5) G dyby się pokazały gdziekolw iek 
Zewnątrz ob rzęk łośc i, natenczas chorego 
bydlęcia, ani kąpać, ani myć nie należy: gdyż 
p rzez  to obrzękłość może zniknąć , rzucić 
się na w e w n ę trz n e  części i zadać śm ierć  
bydlęciu.

4) Jeśliby się 2 go albo ago dnia zdarzyła
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biegunka, tedy opisane cliorobne cierpienia 
zaczynają stopniami niknąć, bydlę chore sta­
je się weselszem, okazuje większą chęć 
do jadła, kładzie się; puls staje się powol- 
nieysźym, obrzękłości nikną.

§ 9. Jeśli zaś choroba zacznie się od 
cierpień, w  § 4 opisanych, lub jeśli dóy- 
dzie do tego stopnia niebezpieczeństwa, na­
tenczas dla uratowania bydlęcia następnie 
postąpić należy:

1) Puścić krw i do 6 funtów*
2) Zrobić natychmiast dwie zawłoki na 

piersiach, które potem smarować należy o- 
ley kiem terpentynowym,ażeby przyśpieszyć 
okazanie się zewnetrzney obrzękłości.

5) W spomnione wyżey roztw ory sol­
ne , dawać choremu bydlęciu, nie tylko 
pierwszego dnia, ale dopóty,póki nie nastąpią 
częste i płynne wypróżnienia kału. Jak  
skoro przez te wypróżnienia choroba znacz­
nie się osłabi, a bydlę nabędzie chęci 
do jadła i łakomie pocznie pić brahę, w te­
dy należy zaprzestać użycia reztw orow  sol­
nych i przydawania soli do napoju, a zamiast 
tego, dla zasilenia trawienia, dawać 2 lub 
3 razy na dzień następujące lekarstwo:

Proszku korzeni goryczki}
—  —  ajeruczylil

ziela tatar-} P° 2 " 
skiego. }

D t. W l. N. Stos. T. V I. r. 1838. czerwiec. 24
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Kamfory ze ślina ro z ta r te j  ćw ierć łóta. 
Zamieszać to wszystko z małą ilością 

maki i wody w  ciasto, i dać na raz jeden.
* 4) Skoro niebezpieczeństwo przeydzte, 

dobrze jest dawać na pokarm zaparzone 
w rzątk iem  otręby, albo potruchę, z mąką
lub  jęczmieniem. . . , ,

6) Skoro bydlę chore zacznie jesc do­
brze i widocznie poprawiać się, w tedy za­
w lo k ę  w yjąć na leży , mieysce obrzękłe 
obnw w ać codzień ciepłą wodą dopóty, poki 
się rana nie zagoi i obrzękłość m e zniknie.

§ 1 0 . Jeśli się w  ciągu choroby okażą 
euzy na g łow ie , szy i,  brzuchu lub no­
gach-, tedy należy wyśledzić, azali onen ie  
narywaja. W  takiem zdarzeniu wypada )e 
o tw orzyć, wypuścić materyą w  nich znay- 
dująca się , i ranę często przem ywać oc­
tem  z solą. Jeśli są tw arde, naprężone i 
niegorace , w tedy  nie należy ich dotyka 
się, podczas trwających jeszcze cierpień 
chorobnych: gdyż one, albo same przez się 
nikną za wyzdrowieniem  byd ęcia, albo za
pomocą lekkiego nacierania °Jeykiem te r ­
pentynowym , którego n aw et do środka, dla 
lepszego pędzenia uryny, p o p o łło ta  na raz 
dawać można, nie inaczey jednak , ja
końcowi choroby.

« i i. Nakoniec należy przestrzedz wszy­
stkich, mających dozor około chorego u
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padłego bydła, ażeby się starannie strzegli 
splamić odchodeiti, sokami, lub krw ią chore- 
go bydlęcia; a jeśliby się to przytrafiło, tedy 
natychmiast obmywać twarz* ręce, i inne 
obnażone części ciała; dla czego zabrania 
się jak naysurowiey wprowadzać rę^ę do 
pyska, albo do otworu odehodowego by­
dlęcia, dla ich oczyszczenia; ażeby każdy, 
mający na tw arzy lub ręku, jakąkolwiek 
bliznę , ranę , pryszcz i t- p. , ile możno­
ści, unikał chorego i padłego b y d ła ; aże­
by każda sztuka padła, niezwłocznie w y ­
wiezioną była na odległe mieysce, zako­
pana do głębokiey jamy i dobrze zasypana; 
skóry zaś z takiego bydła nie zdeymować, 

Do ścisłego zachowania naymocniey 
zaleca s ię , ażeby zarażone byd lę , zgoła 
nie było zabijane, dla użycia na pokarm.

I N S T R U K C Y A
D o zachowania byd ła  rogatego od Z a r a z y  czy li P o ­

w ie tr za  byd lęcego  i ratowania tą chorobą do­
tkniętego, od ) W .  Zarządzającego M mistCryum  
Spraw  W e w n ę tr z n y c h , przez J W , G uber­
natora C yw ilnego W ileń sk iego  otrzymana , 1 
dla ogłoszenia, przez pisma publiczne w  języ­
ku polskim . R edakcyt przy piśm ie pod dm em  i  a 
marca 1 8 2 8  roku za N. 5 , 699 udzielona.

(P rzek ła d  ż llossyyskiegó).

Zaraza bydlęca,mor, czyli pomorek, jest
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Zaraźliwą i śmiertelną chorobą bydła rogate­
go, która nie rzadko od jedr.ey zarażoney 
sztuki udziela się całym trzodom i, w yn i­
szczając je, zrządza niemałą szkodę dla ludzi, 
trudniących się chowem bydła.

Pomorek bydlęcy objawia się następu- 
jącemi znakami: bydlę staje się smutnein, 
karmu nie bierze, zgrzyta zębami, z począt­
ku  pije wiele, potem zaspie, jesdz i przeżu­
w ać zaprzestaje; doyne krowy tracą mleko; 
chore bydlę częstokroć droszcz zdeymu- 
je;natenczas trzęsie mocno głową,oczy, z po­
czątku czerwone, potem smętne i ciekące; 
2 nozdrzy, naprzód rzadki, potem zas gę­
sty i biały kley ścieka; pysk i język lipką i 
kleyką śliną pokrywają się; oddech prędki, 
krótki i przerywany; na początku choroby 
bydlę miewa często suchy kaszel i bywa bar­
dzo niespokoyne; dopóki siły wystarczają, 
trzyma się jeszcze na nogach słaniając się: po­
tem kładzie siei wyciąga głowę. U innych z 
początku bywa biegunka smrodliwa, u 
innych brzuch mocno wydętym; ii nie­
których tworzą się zbrzękłości powietrzne 
pomiędzy skórą a mięsem; niekiedy zjawia 
się wysypka powierzchowna. Chore bydlę 
pada między 4 a 7 dniem od nastania cho- 
roby.

Po tych znakach każdy gospodarz ła­
cno rozpozna pomor w  swey trzodzie.
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Pomor bydlęcy bardzo się łatw o roz- 
postrzenia,nie tylko przez bezpośrednie sty­
kanie się zarazoney nim sztuki ze zdrową, 
ale też za pośrednictwem rozmaitych rze­
czy, przez bydlę chore dotykanych, jak 7tp« 
przez karm, naczynia do karmienia bydła 
używane i t. d., również przez odchody cho­
rego bydlęcia, w yziew  skórny i t. d-. Zatyift 
naydzielnieysze środki, tak dla zachowa* 
nia zdrowego bydła od zarażenia morowem 
powietrzem , jakoteż i dla zapobieżenia sze­
rzeniu się teyże choroby, zawierają się w  
następnych przepisach :

x) Jak tylko się pomor w  bydle okaże, 
tedy właściciel, pod obawą surowey odpo­
wiedzi , natychmiast donieść o tem po­
winien, w mieście urzędnikowi policyyne- 
mu, na wsi zaś woytowi (cmapocmb): iżby 
policya natychmiast mogła przedsięwziąć 
skuteczne środki, tak dla dobra samego go­
spodarza, jako i dla zachowania całey okoli­
cy. Nadto jeszcze, wprzypadku dłuższego 
panowania i szerzenia się pomoru, każdy 
gospodarz sumnieniem jest obowiązany do­
nosić codziennie : azali u niego nie ma cho­
rego bydła, a jeśliby się znalazło, ile mia­
nowicie, a ile zdrowego-

2) Jak tylko gospodax'z dostrzeże w  
swey trzodzie bydlę,pomorem dotknięte, po­
winien koniecznie, natychmiast oddzielić j©
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od bydła zdrowego; mieysce zaś, gdzie ono 
stało , oczyścić podanym niżey sposobem, 
a tymczasem bydła zdrowego na tern  
mieyscu nie stawie. Również i sąsiedzi o- 
koliczni tego m ajątku, gdzie się oka­
że bydlę, pomorkiem dotknione, zapobie­
gając, ażeby się ich bydło nie zaraziło, po­
w inni je oddalać od bydła chorego.

3) Dla jak naypewnieyszego, ile możno­
ści, przerwania kommunikacyi bydła cho­
rego ze zdrowem, i tym sposobem zapobie­
żenia rozpostrzenieniusię zarazy, życzyć na­
leży , ażeby w  każdym m ajątku , gdzie li­
czba zarażonego bydła jest znaczną, była 
postawiona osobna szopa, lub tez osobny 
chlew był wybudowany, dla umieszczenia 
w  nim chorego , i żeby chodzenie około 
niego osobnym ludziom było poruczone, 
którzy już do zdrowego bydła zbliżać się
nie powinni.

4) Majątek , gdzie się pomorek okazał, 
powinien przerw ać wszystkie, mniey po­
trzebne związki z sąsieazkiemi majątka­
mi: przepędzanie cudzego bydła przez ten­
że majątek ma bydź w zbronione; wypę­
dzanie bydła na paszę z mieysca zarażone­
go, powinno bydź także zabronione; a prze- 
dawanie chorego bydlęcia r a  s tro n ę , jak 
naysurowszey odpowiedzi podlegać po­
winno,
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6) M ajątki, przyległe zarażonem u m iey- 
scu, pow inny także ze swojey strony pil­
nie przestrzegać, ażeby nie przypędzano do 
nich bydła z m ajątku, gdzie zaraza panuje: 
dla czego potrzeba koniecznie w szystkie 
w ey ścia do tegoż m ajątku strażą obw arow ać.

6) Chlew y, w  których zarazone bydło 
zam knietem  było , chociażby w yzdrow ia­
ło , lub pad ło , należy jak naystaranm ey 
wyczyścić; po czem w yrzucić z nich w il- 
ąotney ziemi na ćw ierć arszyna, w yw ieźć 
za w ioskę i głęboko zakopać; a na jey 
mieysce nasypać* takieyże grubości w arstę  
czystey i suchey z iem i; należy podobnież 
w yw ieźć gnóy chorych bydląt, nie używ a­
jąc go bynaym niey do upraw y ro li;  i za­
kopać głęboko, daleko od mieszkań. Do ta­
kich chlew ów  zdrowego bydła po chorem  
zapędzać zaraz nie należy; ale naprzód w y ­
w ietrzyć je dobrze, w y k u rz y ć , ściany o- 
ciosać, obmyć ługiem , i gdzie niegdzie w y ­
mazać dziegciem. Naczynia i karm , k tó ­
ry  się zostanie od chorego bydła, natych­
m iast zniszczyć.

7) Padłe bydło w yw ozie daleko za 
w ioskę i zakopyw ać w  głębokich jam ach, 
natychm iast ziemią je zasypując. ai zo
byłoby po.'ytecznem, z a s y p y w a ć  p a d ła  w a ­
pnem , gdzie je mieć można. Kolasa, na- 
k tórych  się bydlę padłe w yw ozi , ziem ią
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apod chorego bydła, gnóy i t- d. oczyszczać 
jak naystaranniey-, i tymczasem do żadne­
go innego celu używać ich nie należy.

8) Skór z padłego bydła pod żadnym 
pozorem nie zdeymować-

9) Bydłu choremu na pokarm dawać 
chleb rżany, posypany solą; skoro zaś po­
prawiać się zacznie, w tedy karmić częściey, 
lecz potroszę na raz; poić zaś kilka razy 
na dzień wodą, zamieszaną z mąką. Czy­
szczenie i obmywanie chorego bydła po­
winno się starannie odbywać.

10) Na przypadek dłuższego panowa­
nia pomoru, należy utrzymywać bydło, ile 
możności, jak nayczyściey, obmywać , i po 
kilka razy na dzień nacierać szczotkami, 
zgrzebłami i słomą; karmić dobrem, su- 
ehem sianem, wedle możności dawać nie­
kiedy s'wieżą trawę,poić trzy lub cztery razy 
na dzień c z y s t ą  wodą i raz lub dw a razy za­
mieszać do niey nieco otrąb.

n )  Zrana codziennie obmywać by­
dlęciu język i cały pysk w ew nątrz słoną 
wodą na pół z octem , oczy zaś chłodną 
przemywać wodą. Chore bydło w ypro­
wadzać zrana i w  wieczór codzień na 
wolne pow ietrze , jeśli jest na to osobne 
mieysce, gdzięby zdrowe bydło nie zacho­
dziło. Z resztą: każdy gospodarz, dbając o po­
lepszenie chorego dobytku, nie dając się po-



w o d o w a ć  rad o m  ludz i n ie św iad o m y ch , po­
w in ie n  ściśle w y p e łn iać  przepisy  osób,przez 
zw ie rz ch n o ść  do tego w yznaczonych .

1 2 ) D la zach o w an ia  byd ła  od za razy  
m o ro w e y ,  pożytecznie jest d aw ać  m u  sól 
do lizania ; z rana  zaś codzieri naczczo da­
w a ć  k a w a łe k  chleba, zm oczonego w  w ó d ­
ce, także m ieszaninę z soli i t łuczonych  ja­
gód ja ło w c o w y c h ,  z p ieprzem  i siarką, po­
m iędzy  d w ie m a  sk ib k am i chleba. S ku te -  
eznćm  jest także  następujące le k a rs tw o : 

W e ź :  r z e p y ,  m a rc h w i ,  k apus ty ,  na 
miazgę u t łu c z o n y c h ,  po d w ie  garści, 
zm ieszay  i rozgo tuy  w  wodzie. D o- 
day po tem  d w ie  garści m ąki ży tn iey , 
garść soli i zm ieszaw szy, naley  tyią 
w o d y ,  żeby się zrob iło  nie gęste poi­
d ło , do k tórego  nakoniec  dodać n a ­
leży nieco octu.

R o z tw o r u  tego d aw ać  pić byd lęc iu  od 
5 do 5 |  sztofow  (od jednego do pó ł­
to ra  garca), s to sow n ie  do jego w ie ­
ku ,
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SPOSOB ZAPO BIEŻENIA CZĘSTYM  POŻA­
ROM, po w ielkich fabrykach ogniowych.

(PopHbiM TKypHajifc)

Z kominów często wylatują iskry, zwła­
szcza przy machinach parowych, po hu­
tach , ludwisarniach i innych podobnych 
fabrykach, gdzie wylatujacce iskry, złożo­
ne z cząstek metallicznych, tym są nmbez- 
piecznieysze , iż nie prędko gasną. Idzie 
więc tu o wynalezienie sposobu , aby 1-
skry gasły w  kominie.

W  tym celu umyślono przepuszczać
dym, póki jest w  całey swey mocy, przez 
pewna ilość wody , i nadawać kierunek 
arkadą t a k i , iżby iskry większe padały 
do wody, a lżeysze i mogące uleciec z dy­
m em , aby były obeymowane parą , pod­
noszącą się z w o d y , którą tenże ym o 
ąrzewa: trzeba bowiem zawsze kocieł z 
woda umieszczać, ile można, naybliżey o-

c

gnia. . .
Na Tablicy drugiey wystawione jest

dwojakie użycie tego sposobu:

Fig. 7- Przecięcie ku źn icy •

ą) Eurka nńechowa, rozniecająca ogień.
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b) Arkada, załamująca płomień do ko­
mina.

c) Kocieł żelazny z wodą.
d) Kapa pieca, w  którey znayduje się
e) Otwór dla wpuszczania powietrza, a- 

żeby dym łatwiey był pędzony do ko­
mina.

Ten skład pieca, pierwszy raz urzą­
dzony w Tuiskiey fabryce broni, w  r. 1810, 
tak się okazał skutecznym , że dotąd ani 
jedna iskra nie wyleciała z kommaj same 
zaś kominy tak się przez to ocalają , że 
narzucona wewnątrz zaprawa dotychczas 
nie wygorzała, a przeto nie potrzeba by­
ło zwyczaynyeh naprawiam Dowodem te­
go , iż rzeczy wiście iskry padały do wo­
dy, jest to, ze < o tydzień potrzeba wypró­
żniać napełnione niemi kotły.

Kominy też zawsze bywają czyste; 
gdyż skutkiem pary, wychodząccy z kotła, 
ciągle opada sadza, która, gdy komin jest 
suchy, zwykle do ścian jego przylega.

Tig. 8. Z a sto so w a n ie  tego sposobu ta m , 
gdzie  się u ż y w a  m a ch in a  p a ro w a .

V  '  . - Y> ;

a) Kocieł machiny parowey-
b) Kanał do przeyścia ognia i dymu, któ­

ry za pośrednictwem
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c) A rkady , zwraca płomień do kotła z 

w'odą.
Sposób ten nie może bydź użyty w  każ­

dym razie jednostaynie, ale zastosowywaó 
go należy do położenia miejsca i okolicz­
ności, na które fabrykanci wzglaed dawfać 
powinni (*). N- A. K.

(•) W  h a m e r n i a c h  s z w e d z k i c h  z ap o b ie g a ją  w y l a ty ­
w a n i u  i s k i e r  z  k o m in ó w ,  w p r a w u j ą c  w  i c h  ś c i a ­
n y  t a b l i c e  Ż e laz n e ,  do  p o ło w y  p r z e s t r z e ń  k o m i ­
n a  z a y m u jn c e -  T a b l i c e  te  są  o s a d z o n e  n a p r z e -  
m ia n  w e  d w ó c h  p r z e c iw le g ł y c h  śc ia n a c h  k o m i­
n a  p r z e z  c a ł ą  jego w y s o k o ś ć ,  a p o c h y lo n e  n i e ­
co  do  p o z io m u .  P o w i e t r z e  p ę d z o n e  p r z e z  k o ­
m i n ,  m u s i  z a ł a m y w a ć  s ię  p o m ię d z y  te m i  t a b l i c a ­
m i  a  i s k r y  z p y ł e m  i  d y m e m ,  n a t r a f ia j ą c  n a  n i e  
w  p r z e l o c i e ,  u d e r z a j ą  s ię  o t e  z a w a d y  i  o p a d a ją  
na d ó ł .

k o n i e c  t o m u  s z ó s t e g o .


